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W iadomości R ozmaite,

W  zeszłym tygodniu odbyło się tu tay .dn ia  11 b . m . w  
Galonie Knotsa  ciągnienie loteryi fantowey na dochód 
ranionych. Przynosi to chlubny zaszczyt graczom w tę  
loteryg i iest nowym dowodem waleczności i ludzkości 
płci iedney, a wzorowey dobroci płci drugiey. Powygry- 
w«no różne fanty, lecz ranieni wygrali znaczne terno ; 
to iednak w tey wygraney uderza, iź ostatni odebrali 
pieniądze nawet bez okazania biletu stawki.

— Buduiji teraz pokóy dla Polski; iego architektem  
tnaijt bydz zagraniczne wielkie dwory; naytrudnieyszem 
Jest oznaczenie iego rozciągłości i dobór materyałów na 
wystawienie ściany od północy; biegli architekci, xiężę 
T a lley ra n d , i xigźę Lieven , nie mogę się ieszcze dotęd 
porozum ieć; ostatni xi«jźę m iał wysłać do Petersburga o 
potrzebne w tym względzie instrukcye.

—  Zaprowadzono na granicach wielką ostrożność wzglę­
dem  cholery; towar ten iest naywiększym kontrabantem, 
a  lubo niepodpada konfiskacie, przecież ten co go przem y­
ta  musi się w kwarantannie przez kilka tygodni zabawić.

■— Pewien kupiec paryzki zaleca swóy rzadkióy pię­
kności złoty a tram en t, iako przewyborny do pisania m i­
ę s n y c h  b ile c ik ó w . M ło d z ie ż  Basza zap isa ła  po niego z



dwóch względów; raz , że złoto bywa wytrychem do o- 
twierania najw iększych skarbów; powtóre, że ki-edy pu­
stki w kieszeni, dobrze i na papierze m ieć złoto.

W  Hiszpanii panował zwyczay, iż przy końcu obiadu 
roznoszono słomę do wykłucia zębów. Francuz, nie­
świadomy tego zwyczaiu, wchodzi do znacznego domu i 

zapytuie się służącego, czy może służyć P anu? Jest 
przy sto le , odpowiedział lokay, ale się wkrótce u ła tw i, 
bo iuż dano słomę. Dopiero słom ę! rzekł F ran cu z , 
kiedy ta k , mogę ieszcze inny sprawić interes zanira 
zje owies.
—• (A .N .) Wydawca dziennika pod ty tułem  : Nowa Polska 
odebrał w Warszawie pod filarami domuTowarzystwa przy­
jaciół nauk potróyny upominek za pewien artykuł um ie­
szczony w swoióm piśmie w tę część ciała , która iest 
bardzo na podobne dary draźliwćt. To faktum ogłoszo- 

nóm  zostało przez extrablat z dnia 24 miesię-a marca 
b. r. Biedny wydawca, w obaw ie, aby recenzent nie- 
posunęł nazbyt swoiey szczodrobliwości, w ołał: 11 Do­
syć iu ż  teg o ! to za  nadto!',, Z tętn wszystkiPm n ;a 
poprawiła ta nauka wydawcę Nowey Polski. Szczypał 
on kogo tylko m ó g ł, iałowe koncepta, jadowite potwa- 
rze wywierał na ludzi naygódnieyszych i nieskażonych 
urzędników. T argał się na wszystko, i oburzał wszy­
stkich. Pewnego razu idjtc pod filarami dom u, gdzie 
potrójny otrzym ał upom inek, zawołał ktoś na n iego: 
Dosyć iu ż  tego! to za nadto ! Wydawca miał tvle od­

wagi, iż tę przym ówkę, któraby każdego uczciwego czło­
wieka zarumieniła i pod ziemię skryła , obrócił w fa- 
cecyę i odpowiedział tonem nikczemnego żartownisia: 
“ Jeszcze też niebyło na święcie przykładu, aby się echo 
pod fib ram i przez kilka tygodni adbiiało. }J


	‎J:\Sławek\Tandeciarz Krakowski 1831\Image00008.jpg‎
	‎J:\Sławek\Tandeciarz Krakowski 1831\Image00011.jpg‎

